flustrowany dodatek tygodniowy 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


Z dziejów Palestyny 


LA 


ans 


Wypadki. jakie zachodzą ostatnio w Palestynie, zwróciły 


zaów na ten kraj uwagę całego świata. 


Sprawa żydowsko- 


arabska nabrała jeszcze żywszych barw i jest przedmiotem 
powszechnego zainteresowa nia. 


Nie wchodząc w polityczne 


motywy rozwijających się 


ostatnio w tym kraju wydarzeń, podajemy Czytelnikom na- 
szym szereg ciekawych danych o Palestynie, które niewątpli- 
wie pomogą do lepszego zrozumienia i należytej oceny zacho- 


dzących wypadków. 


Nie pierwszy raz w historii jest 
"alestyna terenem krwawych za- 
mieszek i awantur, zmuszających 
Czynniki obce do „interwencji“ 

Pierwsza poważna interwencja, 
dorównująca niemal w okrucień- 
stwie likwidacji getta warszaw- 
kiego, a prowadzona przez Ty- 
tusa, na czele rzymskich legio- 
nów, odbyła się w 70 roku po 

rystusie. Jerozolima została 

pletnie zniszczona i spalona. 
History® żydowski, Józef, opisu- 

, że płomienie topiły złoto ozdób 

viątynnych, które spływało po- 
między kamienie fundamentów, 
a żołnierze, chciwi bogactw, wy- 
rywali oblepione złotem kamie- 
nie, rozdrapywali podstawy i zo- 
stawiali gruzy, jakich nie widzia- 
mo od czasów zburzenia Niniwy. 

Na długie wieki ponura cisza 
Tozpostarła się nad zniszczonym 
krajem, przerywana tylko czasa- 
mi przez rasowe alba religijne 
wojny Ten stan opuszczenia i zni 
Mezenia trwał mniej więcej. do 
łowy ubiegłego stulecia. Potem 

Zmącza się powolna niezmiernie 
u0dbudowa” pod panowaniem tu- 
» kim, ale nie dzięki Turkom 
T ich panowania bramy Jerozo- 
imy były zamknięte od zachodu 
o wschodu słońca, jak w śred- 
Mlowieczu i nikt nie mógł wcho- 

zić ani wychodzić bez specjalne- 
RO zezwolenia władz tureckich 
d ewnątrz murów miasto wyglą- 
EJ jak Warszawa z r. 1945. Ma- 
Y ruin i gruzów rozpościerały się 
Przed oczyma przybysza, który 
Na próżno szukał domu w dobrym 
stanie, Europejczycy, 
Mierzali zamieszkać w Jerozoli- 
TĘ mogli ostatecznie nabyć ja- 
aS ruine, ale wyremontować mu- 
tieli ją na własny koszt. 


Lata znamieanych 
przemian 


Zasadnicza zmiana następuje 

opiero w r. 1917. Generał Allen- 
yY zdobywa Jerozolimę prawie 
ez wystrzału, a w parę lat póź- 
niej W, Brytania otrzymuje Pale- 
stynę jako mandat z zastrzeże- 
niem, że ma się ona stać „a natio- 
nal home for the Jews“ — ojczy- 
zną dla Żydów. 

„Zmiana, jaka zaszła w Palesty= 
p: w nastepnych latach, dzięki 
ak zzymiej inicjatywie żydow- 
IKiej, jest prawie niewiarygodna. 

Ruiny usunięto i poczęto wzno- 

6 nowoczesne domy, zabudo- 


Wując miasta Palestyny według 


którzy za- | 
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nowoczesnych planów urbani. 
stycznych. Bagna zostały osuszo. 
ne i zamienione w falujące pola 
zbożowe. Piaszczyste pustynie za- 
czarowano w bajkowe, pomarań- 
czowe plantacje. 

(W przeciągu kilku lat po woj- 
nie osiedliło się w Palestynie 
przeszło 100.000 Żydów, z tego 
44,000 z samej Polski. W r. 1938 


Tel Aviv powstało w tempie, przypominającym budowę naszej Gdym. 
ulic (Ben-Jehudv) tego nowoczesnego miasta. 


Na zdjęciu jedna z 


Foto: z archiwum „Dzien, Zachodn”. 
Dzisiejsza Jerozolima mało przypomina biblijne czasy... 


statystyka wykazuje 400.000 Ży- 
dów w Palestynie, a przypływ za- 
sobów skarbu narodowego wyra- 
żał sie sumą 30.000.000 dolarów. 
Tzba skarbowa w Jerozolimie w 
swym sprawozdaniu ilustruje naj 
dobitniej wzrost wartości ziemi. 
Parcele w Jerozolimie, np. na 
wzgórzu Gareb, wzrosły w cenie 
w ciagu 3 lat z 45.000 dolarów do 
145.000 dol., a parcele za dawny- 
mi murami z 80.000 dol. na 800.000 


dol (!). 


Rozwiązany problem 
wody 


Do roku 1929 Jerozolima oświe- 
tlona była tylko świeczkami i 
olejnymi lampkami. W parę lat 
później założono 43 mile elektrycz 
nych przewodów. Ulice, które po- 
czątkowo miały wybitnie zanie- 
dbany wygląd, dziś posiadają 
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Maameni noriu Hailu, handlowsi metropolit Ealestyrm 


zgoła amerykańskie oblicze. Pro- 
blem kanalizacji i zaopatrzenia 
miasta w wodę, który spędzał sen 
z powiek Salomona i Piłata, zo- 
stał definitywnie rozwiązany. Za- 
iożono rury i zbudowano stacje 
pomp, które dostarczają wodę do 
Jerozolimy ze źródeł Ras-El-Ain, 
w pobliżu Morza Śródziemnego, 
z odległości 38 mil. 

Żródła Ras_el-Ain leżą parę mil 
na północ od Tel Aviv, w pobliżu 
kolonii żydowskiej Petah Tikvah. 
Koszt budowy wyniósł ca 50.000 
dol, Ponieważ Jerozolima leży na 
wzgórzu, wznoszącym się około 
2500 stóp ponad poziom morza, 
zbudowano 6 wodociągów, z któ- 
rych każdy jest wyższy od po- 
przedniego o 600 stóp i pompuje 
wode z przestrzeni kilku mil. Re- 
zerwuar zaś przy źródłach Ras- 
el-Ain posiada pojemność 600.000 
galonów i dostarcza dziennie do 
Jerozolimy 3.000.000 galonów wo- 
dy. i 
W pobliżu tych źródeł leży no- 
woczespe miasto żydowskie, Tel- 
Aviv, które powstało w zdumie. 
wającym tempie, podobnie jak 
nasza Gdynia. Liczy ono 125 000 
mieszkańców, posiada śliczne, 
szerokie, zadrzewione ulice, no- 
woczesne gmachy, piękne budyn- 
ki, sklepy i wspaniałą plażę na 
brzegu Morza Śródziemnego. 

Trzecim nowoczesnym miastem. 
które rozwinęło się w szybkim 
tempie, jest Haifa. Tel-Aviv, któ- 
re powstało nagle z nagiego pra- 
wie wybrzeża, jest najnowocze- 
niejsze. Jerozolima, mimo nowo- 
czesnych gmachów i ulic nasuwa 
jednak skojarzenia historyczne. 
Haifa zaś jest przemysłowym cen 
trum i handlowa metropolią Pa- 
lestyny. Niegdyś senny i opu- 
szczony port zamienił się w je- 
dno z najpiękniejszych i najżyw- 
szych miast wschodu. 


Nafta na widowni... 


Niezwykly rozwój zawdzięcza 
Haifa głównie swemu położeniu 


li roli, iaka odgrywa z tej rącji. 


Foto: z archiwum „Dzien. Zachodn' 
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Oddziały brytyjskie, 
okręty w 


Leży przecież na drodze ze wscho- 
du na zachód, szlakami komyni- 
kacyjnymi połączona z Egiptem 
i Kanałem Sueskim a rurociągiem 
nafiowym z Mezopotamią! 


W Haifie znajduje się główną 
baza Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego „Iraq Petroleum Com- 
pany“, które jest twórcą nowo- 
czesnych metod transportu nafty. 
Towarzystwo to reprezentuje mię- 
dzynatodowe interesy finansjery 
amerykańskiej, brytyjskiej, fran- 
cuskiej i perskiej. Przy budowie 
kolosalnego rurociągu zatrudnio- 
nych było 9000 ludzi. W r. 1934 
przepompowano pierwszą naftę z 
Kirkuk do Haify, a więc z Mezo- 
potamii do brzegów Morza Śród- 
ziemnego, na przestrzeni około 
1000 mil. 


Oficjalne otwarcie linii nastą- 
piło w roku 1935 i dziś przez dwu 
nastocałowe stalowe rury prze- 
pływa do Haify w ciągu jednego 
dnia 5.500 ton nafty, a więc ca 
2.000.090 ton rocznie. Nic dziwne- 
go, że Haifa jest oczkiem w gło- 
wie wielkich nafciarzy amerykań- 
skich i angielskich. 


Ujarzmicny Jordan 


Następnym olbrzymim przed- 
sięwzięciem — to ujarzmienie hi- 
storycznej rzeki Jordan. Niegdyś 
„Jordan był świętą rzeką Izraela. 
źródłem natchnień poetów, woda 
jego uchodziła, podobnie jak wo- 
dy, Gangesu. za oczyszczającą z 
grzechów i chorób. Dziś Jordan 
jest rzeką graniczną pomiędzy 
żydowską Palestyną a arabską 
Transjordanią. Nie leczy już cho- 
rych, ani nie dostarcza natchnień 
poetom, ale dostarcza energii 
elektrycznej zarówno Palestynie, 
jak i Transjordanii i jest natchnie 
niem inżynierów: współczesnych. 


Jeden ż 


Associated Press Photo 


obrazków, często w ostatnich czasach oglądanych: na terenie 


Palestyny. Scena znad Jordanu, granicznej rzeki między żydowską Pa- 
lestyną a arabską Transjordamą 
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opuszczające Palestynę, 


Associated Press Photo 
przed załadunkiem na 
porcie Haify 


Koncepcja wykorzystania ol- 
brzymiego spadu wód Jordanu 
zrodziła się w umyśle inżyniera, 
Pinhasa Rutenberga, polskiego 
emigranta, który założył w r. 1923 
tzw. „The Palestine Eiectric Cor- 
poration“. Zdumiewające jest nie 
tylko samo przedsięwzięcie, ale i 
jego ekonomiczna strona. Wr. 
1935 towarzystwo akcyjne Ruten- 
berga wypuściło 600.000 nowych 
udziałów po 1 funcie każdy, na 
ogólną sumę 3.000.000 dol. Lista 
subskrybcyjna została już w na- 
stępnym dniu zasuknięta z po- 
wodu wielkiej ilości subskryben- 
tów. Zapotrzebowanie na akcje 
osiągnęło cyfrę 90.000.000 dol, a 
subskrybcję powtarzano 31 razy. 

Rutenberg wzniósł w Jordanie 
kolosalne zapory, rozprowadził 
kanały i na brzegu rzeki wzniósł 
olbrzymie zakłady elektryczne, 
obliczone na pojemność 34.000 HP. 


Morze Martwe — 
ożyło! 


Równie zdumiewającym przed= 
sięwzięciem jest gospodarcze wy- 
korzystanie jednego z najwięk 
szych nieużytków świata — Mo- 
rza Martwego. 

Przez wiele lat żydowscy inżym 
nierowie szczegółowo badali che- 
miczny skład wody Morza Mar- 
twego i wreszcie doszli do wnio- 
sku,że jest ono „wodną miną“, o 
niebywałych możliwościach do~ 
starczania potasu i innych chemi- 
kalii, potrzebnych dzisiejszemu 
światu. Założono międzynarodo- 
we towarzystwo żydowskie eks. 
ploatacji „Palestine Potash Ltd.* 
i przystąpiono do akcji. Zbudo- 
wano zakłady fabryczne i rafine- 
rie, dające zatrudnienie 10.000 ro 
botnikom. Produkcja przetworów 
w ciągu 3 pierwszych lat osiągnę- 
ła stan, jaki był preliminowany 
na lat 10. 

Żydowski biuletyn fachowy po~ 
daje, że Morze Martwe jest w sta- 
nie zaopatrywać Świat w potas 
przez 2.000 lat. Oceniono w przy- 
bliżeniu, że zawartość Morza 
Martwego w postaci potasu, bro- 
mu i innych chemicznych soli pom 
siada wartość jednego tryliona 
dwieście siedemdziesiąt bilionów 
dolarów. (1.270.000.000.000  dol.). 
Przewyższa to mniej więcej czie- 
rokrotnie bogactwo Stanów Zjed- 
noczonych. 

Dziś morze to jest ośrodkiem, 
przynoszącym milionowe dochom 
dv akcjonariuszom. Klimat jego, 
wbrew utartej opinii, okazał się 
nie tylko nieszkodliwy dla zdrom 
wia, ale wręcz zbawienny i lecz- 
niczy. 

Morze Martwe można by dziś 
uważać za symbol współczesnej 
Palestyny i obraz symboliczny jej 
dziejów w gwałtownym skrócie. 

St KHadyna 


Foto: 7 archiwum „Dzien, Zachody 
Zakładu energetuczne Rutenbęrga na rzece Jordan 
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Bytu płaska, miała kształt półkuli... 


Poznanie ziemi trwało wiel 


Jedną z najstarszych dziedzin 
wiedzy ludzkiej jest bezsprzecza 
nie geografia. Początki jej sięgają 
czasów tak dawnych — jak daw. 
nym jest ród ludzki — jak dawno 
twórcza myśl ludzka rozpoczęła 
dzieło poznania świata. 

Geografia wynikła z potrzeb ży- 
cia. Człowiek pierwotny w swej 
walce o byt musiał poznawać 
okolicę, jej bogactwa, naturalne 
drogi i szlaki komunikacyjne. — 
Wraz ze wzrostem kultury, wzra- 
stały potrzeby człowieka a z nim 
i krąg jego zainteresowań geogra. 
ficznych, przechodząc od zainte.. 
resowań praktycznych -— bezpo- 
średnich — do naukowych, 

Pytania dla nas tak proste — 
jaki kształt ma ziemia, co jest 
przyczyną dnia i nocy, skąd bie- 
rze się wiatr, zajmowały umysły 
najwybitniejszych uczonych sta- 
rożytności a odpowiedzi ich są 
niejednokrotnie tak naiwne, jak 
świat bajki i fantazji. 


Mity starożytnych 


Ślady dociekań człowieka nad 
ziemią I zjawiskami, jakie na niej 
zachodzą, sięgają kilku tysięcy 
lat przed Chrystusem. Słyszymy 
o nich u ludów Egiptu, Mezopo- 
tamii, Chin, Indii i innych. 

Hindusi np. święcie wierzyli, 
że ziemia jest płaska, że opiera 
się na 12 słupach, które utrzy- 
mują się pionowo tylko dzięki 
modlitwom i ofiarom. Gdy te za- 
wodzą i lud przestaje się modlić 
oraz składać ofiary słupy za- 
czynają się chwiać, a związane 
z tym trzęsienia ziemi przypomi. 
nają o gniewie bogów. 

Podobne podanie spotykamy w 
"starożytnej Grecji i Rzymie, gdzie 
świat trzymał na swych barkach 
— ża karę — potężny Atlas, Świat 
opierał się na Atlasie, ałe na czym 
Atlas się opierał, podanie nie mó- 
wiło i mówić nie mogło, bo świat 
starożytny nie znał praw pow 
szechnego ciążenia -— ani nie miał 
pojęcia o przestrzeni kosmicznej, 


w której nie ma ani dołu ani gó- 
ry, stron świata, długości, szero. 
kości i głębokości. 


Długą i trudną drogę musłała 
przejść ludzkość, zanim poznanie 
świata doszło do stanu dzisiejsze- 
go. Podstawy naukowe geografii 
daje dopiero starożytna Grecja. 
Sam wyraz „geografia“ jest rów- 
nież pochodzenia greckiego. Sło- 
wa tego użył po raz pierwszy uczo 
ny aleksandryjski, Eratostenes, na 
200 lat przed narodzeniem Chr, 


Do najwybitniejszych uczonych 
starożytności, którzy położyli pod- 
waliny pod naukę geografii na- 
leżą: Arystoteles, nauczyciel Alek. 
sandra Wielkiego, największy fi. 
lozof starożytności — Eratostenes 
z Aleksandrii, który nie tylko zda- 
wał sobie dokładnie sprawę z ku- 
listości ziemi, ale potrafił obli- 
czyć jej wielkość. Dalej Strabon, 
autor pierwszej poważnej geogra- 
fii opisowej — wreszcie  Ptolo- 
meusz, autor teorii o obrocie słoń- 


*| ca dookoła ziemi, która panowała 


niepodzielnie na świecie do cza. 
sów Mikołaja Kopernika, naj- 
większego astronoma. 


Pierwsze wyprawy 
naukowe 


Wojna, handel, korsarstwo i cie- 
kawość, były na ogół najważniej- 
szymi motorami szerszego pozna. 
nia świata i pierwszych odkryć 
geograficznych; ale pojawiają się 
również już i w tym czasie wy. 
prawy o charakterze naukowym. 

Za taką pierwszą wyprawę, 
można uważać podróż z IV w. 
przed Chr., uczonego Greka, Py- 
teasza, który z okolic dzisiejszej 
Marsylii rusza na poznanie świa- 
ta — nie mając ani map, ani pro. 
gnozy pogody. Jedzie na wątłej 
łupinie, nie boi się nieznanych 
mórz, złych demonów, przypły- 
wów i odpływów morskich, uwa- 
żanych wówczas za oddech po- 
twornego smoka ukrytego w odu 
mętach morskich. 


Pyteasz opływa całą zachodnią 
Europę, spotyka dzikie, barba. 
rzyńskie ludy, i dosięga tajemni. 
czych krańców świata starożytne- 
go. Przywozi wiadomości o wy. 
spach bursztynowych, o dziwnej 
krainie "Thule, o morzach skutych 
lodem, o nocy i zorzy polarnej, W 
wyniku, przez długie czasy uwa. 
żeno go za zwykłego kłamcę. 

Największą zasługą starożytno. 
ści, było wprowadzenie do nąuki 
geografii pojęcia o kulistości zie- 
mi, zastosowanie do map współ. 
rzędnych geograficznych, oraz o. 
parcie geografii o podstawy mate. 
matyczno - astronomiczne, 

Po upadku Rzymu, wchodzimy 
w okres straszliwej ciemnoty, w 
którym skarby grecko — rzymskiej 
kultury zostały stracone i roz. 
trwonione. s 

Rozpoczyna się panowanie za. 
konów, niszczy Się wszystko to, 
co nie zgadza się z nauką Ko- 
ścioła. O poziomie geografii tych 
czasów Świadczy dzieło mnicha 
średniowiecznego, Cosmasa, (Ko. 
smasa) autora chrześcijańskiej to. 
pografil wszechświata. W myśl 


Powszechnie znane i częściowo 
przez ludzi spożywane roztocze, 
należą „do najbardziej tajemniczych 
tworów przyrody. Rosną na mar- 
twych częściach innych roślin, Nie 
posiadają ciałek zieleni, nie mogą 
asymilować węgła z powietrza i 
wytwarzać różnych związków or- 
kanicznych, więc czerpią je z gni- 
jącego podścieliska organicznego. 
Przedłużają niejako w ten sposób 
życie innych roślin, będąc wido- 
mym symbolem idel wiecznego po- 
wrotu, głoszonej przez starogrec- 
kiego filfzofa Heraklita z Ezefu. 


Kiin — centrum radzieckiej kultury muzycznej 


atmosferze Czajkowskiego 


Wielu cudzoziemców, zwiedza- 
jących Związek Radziecki uważa 
za swój obowiązek spedzić przy- 
najmniej jeden dzień w „atmo- 
sferze Czajkowskiego“, w odle. 
giym o sto kilometrów od Mo- 
skwy muzeum w Klinie, Tu wiel- 
ki kompozytor rosyjski, Piotr 
Iljicz Czajkowski, przeżył ostat- 
nie swoje lata. Muzeum mieści się 
w małym jednopłętrowym domu, 
otoczonym cienistym ogródkiem. 
Wszystko, począwszy od mebli i 
książek, do przedmiotów ustawio- 
nych na biurku, pozostawiono w 
tym samym stanie, w jakim znaj. 
dowały się za życia kompozytora. 

Jest to pewnego rodzaju cen- 


trum radzieckiej kultury muzycz- 
nej, instytut naukowo _ badaw. 


czy, poświęcony studiom nad twór Í 


czością wybitnych rosyjskich mu- 
zyków. Mieści się tu całe muzycz= 
ne i prywatne archiwum Czajkow 
skiego. O rozległych i bliskich 
stosunkach. jakie lączyły Czaj. 
kowskiego z Innymi współczesny 
mi muzykami, świadczy bogaty 
zbłór dokumentów, znajdujących 
się w jego domu a dotyczący wy- 
bitnych przedstawicieli muzyki 
rosyjskiej, Poza olbrzymim zbio- 
rem rękopisów: Czajkowskiego 


znajdują się tu jeszcze 22 archiwa 
muzyczne. Szczególnie bogate są 
archiwa Taniejewa, Arieńskiege, 
Głazunowa, Bolakiriewa, Napraw- 
nika i innych kompozytorów oraz 
archiwa muzyków . naukowców: 
Findelsena, Brandukowa, Laro- 
che'a i Juergensona. Prawie 40.000 
rękopisów zawiera muzeum w 
Klinie. 


| Kolekcja płyt i filmów 


dźwiękowych 


Ściany i albumy wypełnione są 
obrazami, portretami wszystkich 
wybitnych przedstawicieli świata 
muzycznego XIX wieku, a także 
obrazami i fotografiami z najlep- 
szych inscenizacji operowych i 
baletowych twórczości scenicznej 
Czajkowskiego. Są tu też fotosy 
wszystkich żyjących obecnie przed 
stawicieli sztuki, którzy w jaki. 
kolwiek sposób zetknęli się z 
twórczością genialnego kompo- 
zytora. Katalogi konograficznego 
oddziału muzeum notują dziesiąt- 
ki tysięcy reprodukcji. 

Muzeum w Klinie zawiera też 
oryginalny zbiór płyt z utworami 
Czajkowskiego. Napływają one 


wciąż z całego świata. Są tu jego 


Biały paw symbolem niedyskrecji 


W okolicach Jaipur, w Indiach Północnych, pewien pod- 
wróżnik zanotował ciekawy zwyczaj. W tamtejszych lasach, 
nad brzegami jezior, żyja gromadnie piękne, białe pawie. 
W dniu 1 kwietnia tubylcy ofiarowuja sobie nawzajem te 
ataki. Wszyscy otrzymują i darowują innym białe pawie, tak 


2 literalnie 
«pominku, 


nie ma domu, w 


Tradycja, na podłożu której utrzymał się ów zwyczaj, 


którym brakowałoby ptasiego 


jest 


ardzo stara. W Indiach starożytnych uważano pawia, być 
może z powodu jego nietniiego, skrzeczącego głogu, za 032- 


czercę i plotkarza, opowiadającego chętnie trzcinom nad- 
>rzeżnym wiadomości i sekrety, 
w siedzibach ludzi. Lekkomyślne trzciny, kołysane podmu- 
miały mu z kolei zwierzać zasłyszane wieści. 
Wiatr roznosił je dokola po całym lesie, aż 


chami wiatru, 


podpatrzone i usłyszane 


docierały z po~ 


wrotetn do ludzkich osiedli, powodując niesnaski i spory. 
Biały paw byłby więc symbolem śle dochowanych tajem- 
nic, czyli poprostu — niedyskrecji... 


G s.) 


symfonie, opery, pieśni. Zbiór M- 
czy obecnie kilka tysięcy płyt 
Niektóre z nich —- to unikaty. 
Zbiory muzeum Czajkowskiego 
uzupełnione zostały ostatnie fil. 
mami dźwiękowymi z muzyką 
wielkiego kompozytora. 


Niezwykle starannie jest też 
skompletowana biblioteka nauko. 
wo - muzyczna. Klin stanowi bo- 
gate źródło dla studiów historii 
muzyki rosyjskiej. Poza stałymi 
współpracownikami muzeum, pra. 
cują tu profesorowie konserwato- 
rium moskiewskiego, leningradz- 
kiego i innych większych miast 
Związku Radzieckiego, : 


Dzieła o życiu kompozytora 


Na podstawie materiałów zgro- 
madzonych w archiwum muzeal. 
nym w Klinie powstało szereg 
wybitnych prac. Niektóre z nich 
zyskały w ciągu ostatnich 10 do 
15 lat niezwykłą popularność, — 
Dość wspomnieć o dwóch wielkich 
tomach, zawierających korespon. 
dencję kompozytora z N. F. von 
Meckiem, tłumaczonych na wiele 
obcych języków; prace obejmują- 
ce wymianę listów między Czaj- 
kowskim a jego wydawcę Juer.. 
gensonem: pamiętniki Czajków. 
skiego opublikowane po raz pier- 
wszy; dzielo biograficzne, poświę- 
cone jego życiu i twórczości, pod 
tytułem „Dni i lata“ i wiele in- 
nych. O popularności i aktualno- 
ści tych dzieł świadczy fakt, że 
były one źródłem dla wszystkich 
teoretycznych prac o Czajkow- 
skim, wydanych za granicami 
Związku Radzieckiego, np. w Sta- 
nach Zjednoczonych dzieło 


Welnstocka, drugie wydanie uka. | 


zało się w r. 1945, w Anglii — 
Akre hama „Czajkowz ki”, Londyn 
1944. 


Do muzenm w Rinie nepiywa._ 
łą wciąż listy z różnych siron 


| świata. Piszą ci wszyscy, którzy | 


nie mogą odwiedzić muzeum, a 
którzy chcą poznać twórczość 
Czajkowskiego w  najdrobniej- 
szych szczegółach. Dzięki swej 
szerokiej naukowo - badawczej 
działalnosci muzeum w Klinie zy 
skała sławę na calym śŚwiacie. 


(R. R) 


jego poglądów ziemia jest pła- 
ska, ma kształt prostokąta obla- 
nego oceanem. Poza oceanem 
znajduje się siedlisko raju. Nad 
ziemią wznosi się w postaci szkla. 
nej skrzyni sklepienie nieba, któ- 
rego górna część oddzielona prze- 
gródką jest mieszkaniem Boga. 

Niebawem jednak sytuacja się 
poprawia, świat wraca do pojęcia 
o kulistości ziemi. Rozwój pań.. 
stwa Arabów, zdobycie Jerozoli.. 
my, wyprawy krzyżowe, pojawie. 
nie się Mongołów w Europie — 
wszystko były to czynniki, które 
geografię pchnęły na nowe tory 
zainteresowania. Następują dale- 
kie wyprawy. Wzrasta zaintereso- 
wanie światem. Roi się on na ra- 
zie od legend, fantazji i bajek, 
poważnie przyjmowanych przez 
uczonych średniowiecza. 

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
ite wszystkie wiadomości jeszcze 
kilka wieków (400 lat temu) po. 
ważnie brane były pod uwagę, to 
musimy stwierdzić, że w ostat- 
nich czasach nastąpił wielki prze 
wrót w dziedzinie poznania świa. 
ta. Stało się to dzięki wielu lu- 


Grzyby są tajemnicze z różnych 
względów. Już w labiryncie ich 
|nazw gwarowych, a nawet nauko- 
wych. trudno się zorientować. Bę- 
dąc owocnią delikatnej i wątłej 
plechy, ukrytej pod ziemią, są uni- 
katem w przyrodzie, jeśli chodzi o 
s ciężaru ciała macierzyste- 


go do owecu. (Pod tym względem 
chyba tylko dynia może się z ni- 
mi równać). 


TRUJĄCE — NIEFTRUJĄCE? 


Po dziś dzień niewyjaśniona jest 
należycie sprawa trujących właści- 
wości grzybów, niezbadany również 
jest wpływ gleby na smak i jadal- 
ność grzybów. I tak np. znany u 
nas „trucicie!*, muchomor purpu- 
rowy z białymi centkami na wierz- 
chu kapelusza, spożywany jest 
| przez mieszkańców Kamczatki na- 
¡wet w stanie surowym, a oprócz 
jtego służy do wyrobu napoju upa- 
jającego. I naodwrót, doskonały 
nasz grzyb, pieczanka, jest we Wło- 
szech „podejrzany“ o własności 
trujące. Występujące u nas w wiel- 
kich ilościach bielaki (zwane ina- 
czej gruzdami, albo chrząszczami), 
brzez nikogo prawie nie zrywane 
uchodżą jako „psie“, gdy tymcża- 
sem w Rosji sporządzają z nich do- 
skonałą zaprawę zimową (kiszone 
|fruzdy). 


TRUDNOŚCI SZTUCZNEJ 
HODOWLI 


Nierozwiązasia również jest do- 


tychezas sprawa sztucznej hodowli 
grzybów jadalnych — wyjątek sta- 
nowi tylko pieczarka — tudzież u- 
miejętność sztucznego rozsiewania 
po lasach rzadkich a cennych grzy- 
smardz 


bów, Jak np. szlachetny 


Najwcześniejszy i najcenniejszy 
grzyb naszych lasów, smardz 
szląchetny 


tmorchella esculenta), którego susz 
ceniony jest xa granicą prawie 3 
jrazy więcej, niż suszone borowiki. 


| Występowanie grzybów — o ile 


| chodzi o porę roku I miejsce w le 
sle — nie jest także w zupełności 
zbadane, można jednak przyjąć za 
pewnik, że młody, rzadki i dobrze 
nawodniony les aprzyja wegetacji 
grzybów, które jest najbujniejsza 
od drugiej połowy lipca do pierw- 
szej połowy września, przy dużych 
stosunkowo opadach i dosyć wyso- 
kiej temperaturze, 


Analiza chemiczna ciała grzybów 
także nie została załatwiona bea 
reszty, gdyż zdania uczonych a 


| skrobi, 
wszystkie te mikologiczne nieporo- 
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dziom, odważnym, pełnych zde- 
cydowania i silnej woli, których 
nie odstraszyły żadne trudy. 


Człowiek panem świata 


Marco Polo poznaje Chiny, przy 
nosi pierwsze wiadomości o Ja- 
ponii. Krzysztof Kolumb odkry- 
wa nowy ląd, nazwany później 
Ameryką. Vasco da Gama — dro- 
gę do Indii. Wreszcie 5. 9. 1519 ro- 
ku rusza Magelan z 239 towarzy. 
srami na wyprawę dookoła świa- 
ta. Wyrusza na Zachód. W 3 lata 
potem wraca ze Wschodu 21 ludzi 
z całej załogi, Fakt ten posiada 
wielkie znaczenie w dziejach geo- 
gratii. Pierwszy raz człowiek do- 
konał podróży dookoła świata. — 
Znikł mit o płaskości ziemi. Kula 


ziemska została zdobyta. Człon 
wiek stał się panem świata. 
Czasy nowożytne przynoszą 


wspaniały rozkwit zarówno nau- 
ki geogratii jak i nauk pokrew- 
nych, szczególnie kartografii, — 
W XVII wieku zjawia się słowo 
„Atlas“ na oznaczenie zbioru map. 
Wprowadza je wybitny kartograf, 
Meraktor, na cześć mitycznego 


dzielone: jedni twierdzą, że grzyby 
pod tym względem nie przewyższa 
ją jarzyn, inni cenią więcej skład- 
niki pożywne „mięsa leśnego". 


Procentowy akłąd suszu grzybo- 
wego przedstawia się następująco: 
około 30 proc. białka, 5,5 -proc. cu- 
kru, 6 proc. soli organicznych, (licz- 
by tutaj podane należy uważać ja- 
ko przeciętne i odnoszące się do 
grzybów cenniejszych — borowik, 
pieczarka smardz), prócz tego zwią- 
ki nieorganiczne potasowe, fosforo- 
we, sodowe i magmezowe, dochodzi 
do tego pewiem nieznaczny procent 
tłuszczu. Natomiast nie posiadają 
'Tajemniczość grzybów, 


zumienią sprawiły, że nie napisano 
dotychczas dwóch książek, zawie- 
rających jednakowe twierdzenia o 
jadalności grzybów, ich występo- 
waniu w czasie i przestrzeni I wpły 
wie gleby na ich wegetację i wlas- 
ności trujące. 


ZASADNICZY PODZIAŁ 


Wszystkie prawie grzyby jadal- 
ne, rosnące w naszych. lasach, ogro- 
dach i na łąkach można podzielić 
na dwa rodzaje: 1) grzyby cewko- 
we (rurkowe) i 2) bedłki. U pierw- 
szych (borowik, kozak, maślak) za- 
rodniki znajdują się w rurkach ka- 
pelusza, iegnących w kierunku 
pionowym; u drugich (rydz, pie- 
czarka, gołąbek) mieszczą się po- 
między blaszkami u spodu kapelu- 
sza, U trufli natomiast, nienale- 
żących ani do jednych, ani do dru- 
gich, zarodniki są ukryte wewmątrz 
ich kulistego ciała. Z zarodni sta- 
rych grzybów wysypują się nesic- 
na, a wiatr rozsiewa je po lesie. 
U trufli, żyjących 20 cm pod zie- 
mią, rolę roznoasicieli zarodników 
spełniają prawdopodobnie podziem= 
ne robaki, 


Bogactwo grzybowe naszych lą- 
sów jest tylko częściowo wyzżyska- 
ne, skutkiem czego i eksport euro- 
pejski i zamonski jest mały, pomi- 
mo dużych możliwości wywozu au- 
rowca i przetworów. Nie możemy 
się równać z Francją, gdzie 
wywóz pieczarek i trufi ma 
swoją pozycję, albo z Japonię, w 
której rozpowszechniona kultura 
grzyba „szi take“ pozwoliła na eks- 
port, idący rocznie w setki tysięcy 
kilogramów. Przeszkodą w wyko- 
rzystaniu leśnych skarbów grzybo- 
wych jest nietylko niedostępność i 
duże oddalenie od sieci komunika- 
cyjnej lasów karpackich. lecz także 
nasza pasywność i częściowa nie- 
znajomość grzybów, których jadal- 
ność została bezwarunkowo stwier- 
dzona. Należą tutaj: rosnące wczes 
ną wiosną piestrzenica, czyli 
smardz nieszlachetny (hełvella es- 
culenta — śląskie „murchle”), nie- 
które odmiany gołąbków,  sitak, 
gniewosz i wspomniany bielak; 
prócz tego dwie odmiany sam (ró- 
żowa | szara), krówka -= mleczaj i 
Tównący w Tatrach „aóralaki” grzyb 
piestrak, baz którego nie ira wie- 
czerzy wigliljnej wśród szanują- 
cych tradycje górali. 


4 


NIEUSTALONA JADALNOŚĆ 


Dlaczego tak trudno astalić jadal 
ność grzybów? Różne są tego powo 
dy. Przede wszystkimi  bezwartoś- 


warinści ożywczej grzybów są pa- ciowuść prób, czynionych ne zwie- 
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à 


Atlasa, który podtrzymywał = 
swych barkach świat starożytni 
Następuje odkrycie Austra"> 
kończy się zacięty spór o tO na 
więcej jest oceanów czy lado 
kuli ziemskiej. Ww xx wieki 
trzydzieści kilka jat temmu, so 
ludzka staje na obu bieguna 
(Północny — 6. 4. 1909, Peary: 
łudniowy — 14. 12. 1911, Amu 
sen). Geografia ujmuje olbrzy”” 
dziedziny wiedzy ludzkiej, Stai 
się nauką o własnych metodat! 
pracy i celach. Jako nauka Sj 
tezująca wiedzę o świecie i zjaw” 
skach jakie na niej zachodzą, 
związkach jakie łacza ją z 0 
wiekiem staje się nauką madr% 
ści o ziemi. Cały szereg nazw! 
światowej sławy wytycza cele 
kierunki geografii. A 
W dziele tym nie brakuje ró“ 
nież i nazwisk polskich. Nazwi 
takie jak Wincenty Pol. Wa k, 
Nałkowski, Stanisław Pawlows 
Jerzy Smoleński, St. Lencewicz 
żyjacy Eugeniusz Romer, staja 
chlubą geografii nie tylko PO 
skiej, ale i ogólnoświatowej: , 
Marian Mielec” 


nd- 


j- 
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Grzyby — tajemnicze twory przyrody 


rzętach, którym soki żołądkowe po 
zwalają na strawienie przeróżny! 
grzybów i to w stanie surowy 
Znany jest fakt, że po ejściu 5 
da owiec przez las znikają z ni i 
nie tylko smaczne  prawdziwki b 
słodkie gołąbki, ale w ogóle wszy” 
stkie grzyby, a więc szatany, na 
chomory i straszna wełnianka (9! 
koński), którego epożycie grozi G% 
wiekowi ślepotą i paraliżem, pra 
szkodą w zdefiniowaniu ścisłym $ 
nicy między grzybami jadalny: 
trującymi jest też fakt, że trujać 
właściwości grzyba znikają cza% 
po wygotowaniu i odlaniu odw: 


Piestrzenico. Grzyb w stanie sufo” 
A - 
wym trujący, po wygotowaniu 19 


loniu odwaru — jadalny 


(smardz nieszlachetny), po WI” 
czeniu (bielak) albo wysuszeniu: 


naodwrót grzyb jadalny może WI 


wołać chorobę, jeżeli był stary ™ 
zmrożony. è 
Nie tylko gleba i podścielisko © 
ganiczne dla rozwoju przybni 
nawet pora roku wpływa n A 
gląd grzyba tego samego rodzaju 
odnyiany. Należy zauważyć, że 
|wie każdy grzyb ma wiele od 
co nawet publikacje naukowe że. 
zawsze uwzględniają, I tax gie) 
grzyb prawdziwy  (boletus gf i 
ma 4 odmiany, różniące się mie 
sobą kształtem, kolorem gómej 
ny kapelusza i ciężarem właś 
wym. Szczegół ten znany jes ii 
ko doświadczonym zbieraczomi 


ODMIANY BLIZNIACZE 


wypadki 
zostają prze 


Nieszczęśliwe 
się grzybami 


spowodowane * dziwnym zjaw róch 


których 
trujc* 
zwa” 


występowania grzybów W 
odmianach bliźniaczych, Z 
jedna jest jadalne, druga 
Np. powszechnie znama JiszE8, 


0” 
iu W 


r” 
alë 
a wy” 


pre” 
miah 


gtro 
die 


1a 


zatruć 
eważb*" 


| 


Hi 


uran” 


na też kurką (cantharellus ‘aiwa 


ticus), smaczny, ogóinie posz 
ny rydz i weiniunka, bardzo z 
pieczny, trujący brat jego c? 
ny"  (lacfarius terminosu6), soht 
król grzybów, borowik i jego == 
wtór szatan (boletus satanu®). 


ie 
W interesie dobra społeczneć! „e, 


ły, by powstała instytucje 
torów grzybowych, którzyby 
rzyli znajomość grzybów, ZW 


bek oraz liczne suszarni 

twórnie grzybów, ca przyczy! 
się do podniesienia stanu 
mirmego neszej, wsi i podw 
nie sappan. 


„a 
g 

wśród mieszkańców gorane eri 
e sło by 


OO” 
pyżsri* 


Kag. Kornus 
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Struś nie chowa głowy wpi 
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Na łamach jednego z czasopism | Upojone wolnością ptaki oddawa- 


bostońskich Jan Juta przypomi- 


ły mu się z zapamiętaniem, aż do 


na 39 rozdział księgi Jakuba w| zupełnego wyczerpania. Tańce do- 


Biblii, który mówi o strusiu, że | 
ptak ten postępuje okrutnie zej 
swymł młodymi, jak gdyby nie 
nalcżały do niego, Bóg bowiem 
pozbawił go mądrości i nie dał mu 
wcale rozsądku. Juta jest zdania, 


iż Jakub widocznie nie obserwo- | 


wał strusi, gdyż w rzeczywistości 
są one dobrymi rodzicami. Samiec 
pomaga samicy wysiadywać jaja 
i noc w noc z wyniosłą powagą. 
nacechowaną jakimś potężnym 
dostojeństwem, zastępuje ją w 
spełnianiu tego uciążliwego obo- 
wiązku macierzyńskiego. 

W dołku, wygrzebanym w zie- 
mi i mającym spełniać rolę gnia- 
zda, leży zwykle trzydzieści lub 
więcej jaj. Młode. strusiątka, po- 
dobne do kłębków wełny, zmie- 
szancj ze słomą, zaraz po wylęg- 
nięciu przejawiają zupełną samo- 
dzielność i skłonność do uporu. 
Juta obserwował młode strusie, 
wypuszczone z Szopy na wolną 
stopę na jednej z farm w Afryce 
Południowej i widział ich taniec. 


rosłych strusiów, w okresie zalo- 
tów, są pełne wdzięku i przypo- 
minają powolnego walca. 


Strusia polityka 


„Mawia się zwykle — pisze da- 

lej wspomniany autor — że struś 
chowa głowę w piasek, by nie 
widzieć niebezpieczeństwa. Zapa- 
trywanie to jest błędne i powstało 
niewątpliwie „stąd, że ptak ton ma 
zwyczaj wyciągania szyi tuż nad 
ziemią i równolegle do niej, je- 
żeli, wysiadując jaja, chce się u- 
ukryć. Skoro tylko schyli mowe, 
podobną do peryskopu łodzi 
wodnej, widać z daleka jedynie 
wzgórek, który można uważać za 
kupę gliny, glaz, albo kopiec mró- 
wek. Rozgrzane od upału powie- 
trze pomaga strusiowi w oszuki- 
waniu wrogów i doskonale chroni 
przed niebezpieczeństwem. 

Jeśli chodzi o strusie wysładu- 
jące jaja, autor artykułu ma z ni- 
mi związane niezatarie wspom- 


TETAETONEMYR SOA BEGA 
Rozrywki umysłowe 


55 Konkurs i 
Rozrywkowy i Autorski 
CZĘŚC VII i OSTATNIA 


Prosimy Czytelników 0 nadsyłanie 
©apowiedzi przed 11 czerwca, gdyż w 
dniù tym redakcja przystąpi do osta- 
tecznego rozstrzygnięcia konkursu. 
Załączony kupon służy do głosowania 
na trzy najlepsze zagadki Konkursu. 
Rozwiązania z części niniejszej bez 
tuponu nie będą brane pod uwagę. 


23. SZARADA — pkt. 3 
(uł. KADE) 


Przyroda zielona. 

Cała rozśpiewana 

Bo jest ożywiona 

Wspak dwa dana — dana. 
Wi plato — szóste nowe 

Ziemia sie przybrała, 

Wiosenne godowe 
Na siebie przywdziała 
adość i ochota 
rzy — czwarte panuje 
Słońca kula złota 
Blaski swoje snuje. 
Chociaż ścieżka życia 
D Jest piąta i pierwsza, 
4 Ciężka do zdobycia, 
To młodość najszczersza. 

Pierwsze swoje prawa, 

Pierwsze przywileje, 

Otuchą napawa, 

Do wszystkiego śmieje. 
Wlosenko. wiosenko, 
wnet nadejdzie lato, 
Przeminiesz, panienko, 
Będziesz panią za to, 


2%. „CZY POTRAFISZ? — pkt. 1. 

Cry potrafisz, Czytelniku Luby, Wy- 
miemić nazwy przynajmniej czterech 
drewnianych instrumentów dętych? 


Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa dnia 11. 6. 
1948, Odpowiedzi prosimy nadsyłać na 
kartkach wymiaru karty pocztowej, 
(czyli A 6 — 10,5 x 14,8 cm), 


WYNIKI 
54 KONKURSU ROZRYWKOWEGO 


Po sprawdzeniu nadesłanych przez 
Czytelników rozwiazań 54 Konkursu, 
Okazało się, że 10 osób rozwiązało 
wszystkie zadania konkursu (59 Kt.). 
Otrzymują oni nagrody za najlepsze 


wyniki w konkursie. Los przezna- 

czył: 

L A, ACE Bielsko: „Historia 
Filozofii" t. 


2. S. Ziętek katone: Tatarklewicz 
„Historia Filozofii" t. IT; 

3. K, Sobolewska Głogówek: Krzy- 
wicka „Rodziną Martenów" t. Il: 

4. L, Siemieński, Warszawa: Kraszew- 


15. I. Bretsznajder, Gliwice. pkt. 163: 
Sieroszewski „Na kresach lasu"; 


18. KADE, Bielsko, pkt. 152: Manugie- 
wicz „Wielki sztorm“; 

11 L, Ratymirski, Wrocław, pkt. 151: 
Wołowski „Tak było"; 

18. L, Konopiński, Poznań, pkt. 15l: 
Meissner „Wyspa ostatniej na- 
dziei*'; 

12 T Wilczyński, Jelenia Góra. kt. 
151; Iwaszkiewicz „Nowa miłość" 

2 W. Czuba, Andrychów, pkt. 151: 


Żukrowski „Z kraju miiczenia'* 
Nagrody wysyłamy pocztą, 
Spis Czytelników, którym zaliczy- 
liśmy punkty na następny konkurs, 
podamy w jednym z następnych nu- 


„merów. 


ROZWIĄZANIE ZADAR Z NR 15 
„ŚWIAT i ZYCIE“ 


4. Krzyżówka szkieletowa: 


5. Rebus — Nie kładź palca między 
drzwi. 

6. Logozryt rymowy. 

1. Estera — Litera. 2. Urania — Ora- 


nia. 3. Gablotka — Grelotka, 4, Man- 
tyka = Ołyka. 5. Atencja — Geren- 
cja. 0. Trinitas — Rarytas. 7. Wampi- 
ry — Yorkshiry, 8. Idylla — Flotylla. 
9. Kskwota — Ramota. 10. Judasza — 
Yusbasza, 11. Cholina — Mallina. 13. 
Zapata — Oblata. 13. Uganda — Wo- 
kanda. 14. Kiepura — Yapura. Roz- 
wiązanie ostateczne: Eug, Matwiej- 
czuk — Loagogryf rymowy. 

4. „Czy potrafisz? Apollo Feb, 
Helios, Hyperion. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Inż, Z. Łabęcki: Nie otrzymaliśmy 
części I 53 Konkursu — stąd różnica 
LĄ punktów. Mustał» zaginąć przesył- 


S3. Czaplicki, J. Adamiak: Przyżna- 
jemy słuszność. Bedziemy ostrożniej- 
si w doborże trudnych słów. 

SOS: System przesyłania zadań Z 
całego konkursu naraz wprawdzie 
oszczędza kieszeń czytelnika, ale uje- 
mnie wpływa na psychiczne podej- 
ście do rozwiazania, Trudniejsze rze- 
czy się odkłada, aby poźniej nigdy 
ich nie rozwiązać. 


Ski „Pod blachą“; A, Grzyb: Za krzyżówkę przepra- 


5. E. Parnicka, Świdnica: Rudnicki |szamy. Panu to ujmy nie przynosi. 
„Żołnierze; A. Pręczkowska: ESSE był nieubła- 
L5 R. Michalak, Pruszków: Nałkowska |gany i nie uwzglednił. Ale ms karę w 
„Granica“; postaci sprawdzania. 
7. 8, Kula, Wrocław: Żeromski „Wier. J. Czaporowska: Prosimy o podanie 
na rzeka"; dokładnego adresu celem przesłania 
3. Z, Czaplicki. Katowice: Ważyk „Mi- | nagrody. Dyskrecja zapewniona. 
ty rodzinne“ Wszystkim Czytelnikom komunitu- 
8. J. Czaporowska, Wrocław: Daniłow |jemy, że Redakcja starać się będzie 
ski „Z minionych dni"; dublikować zagadkł nie zawierające 


słów obcych. 

wyniki zadania 20 „Tripermiutanty 
przyniosły obfity plon w postaci 330 
grup: słownych. Z ciekawszych ovoda- 
jemy 
0 Ani glinka, klinga, 2. Endy- 
niemodny. odmienny: 3. rwe- 


10. W. Nowicki, Radość:, Gojawiczyń- 
ska „Dom na Skarpie". 

Dalsze nagrody, za wytrwałość, 3* 

trzymali Czytelnicy, którzy uzyskali 

największa ilość punktów. a młano* 


wicie: mtlon, 
11. U. Mickiewiczowa, Bytom: pkt, 173 |tes, sweter, werset; 4. wybiedzona, 
Twaszkiewicz „Czerwone tarcze”; wydziobanć zdobywanie; 5. zrobić, 
12. D. Niemcowa, Bielsko, pkt. 173: |zbroić oraz Ankor — Arkon — konar 
T. T. Jeż „Narzeczona Haramba- |— korna — narok — norka ~ orkan. 
sey“; Jeden z Czytelników, który podał 
13, R. Folkierski, Jelenia Góra, pkt. |503 słowa. dające mu 12 punktów, nie 


podpisał arkusza. Redakcja nie wie, 
komu ma przydzielić punkty. Prosi- 
my o reklamację. 


172: Żeromski 
14. Z. Hryniewiecki, Kowary. p 
Żeromski ŚW SOWA Głosy oc i 10m prace"; 


„Ludzie bezdomni”; 
kt. 171: 


KUPON DO EZER dr RZY PASTE NAWIE] 
RODZA NA A IZEEZE AE i O ARCE EŃ 
T 
Najlepszymi! zagadkami 85 Konkursu Rosrywkowego były: 


4 
PET £ 


imap e enean 
a T 

Et NSZZ 0 10 a R 
(numer) (nazwa) 


a RE W TOW JON OAZÓ 2. 


Nazwisko głosująceg o: 


Afzma: 


ODZEW OOO EDOARDO RO ORCO ADNE WNT EC zywe 


nienie, „Miałem dziesięć łat — 
pisze — a ponieważ pociągało 
mnie wszystko, co trąciło nieczwy- 
kłością, uległem  nierozsądnej 
chętce popatrzenia na strusia, 
siedzącego na gnieździe, Był to 
zamiar bar niebezpieczny, 
gdyż w czasie, gdy jedno z rodzi- 
ców wysiaduje jaja, drugie krąży 
bezustannie koło gniazda, aby 
przepłaszać natrętów. Struś po- 
siada długie i mocne nogi, przy 
pomocy których może biegać rów- 
nie szybko jak koń w galopie. Wi- 
działem kiedyś, jak swą wielką 
kończyną, zaopatrzona w stalowe 
szpony, zabijał psa: jednym M 
sem rozerwzł go prawie na pół. 


Dwa sposoby ratunku 
Mówiono mi zawsze, że człowiek 


| napadnięty przez strusia, ma tyl- 


ko dwie możliwości uniknięcia 
groźnego niebezpieczeństwa, któ- 
re łatwo może się skończyć cięż- 
kim poeranieniem lub Śmiercią. 
Jeżeli jest uzbrojony w długi kij, 
zaopatrzony na końcu w dwura- 
mienne widełki, winien zlapać w 
nie zręcznie szyję ptaka i trzymać 
go stale zdala od siebie tak, by 
| struś nie mógł użyć swych groź- 
inych pazurów. Jeśli natomiast 
ktoś takich wideł nie posiada, 
musi skulić się na ziemi, ochra- 
niając głowę złożonymi nad kar- 
kiem rękoma, bo struś nie może 
zrobić krzywdy, jeżeli pazury je- 
go nie natrafią na jakiś wystają- 
cy przedmiot. 

— Najgorszym, co sie może stać, 
jeżeli przybierzesz taką pozycję 
— informowano mnie — to fakty, 
że struś na tobie usiądzie. Jeżeli 
zrobisz najlżejszy ruch, dziobnie ! 
cię. Dlatego raczej staraj się w tej! 
sytuacji nie poruszyć nawet pal- 
cem, jeżeli nie chcesz, by ci wy- 


|kłuł oczy! 


ką 


bogrążony w myślach nie sły- 
szałem, że z drugiego końca ogro- 
dzonej przestrzeni podbiegł 
mnie cicho samiec. Podniosłem 
głowę i dopiero na jego gniewny 
krzyk. Biegł prosto na mnie z roz- 
postartymi skrzydiami i z szyją, 
zaczerwienioną ze wściekłości. Za- 
cząłem uciekać, przy czym zgu- 
biłem swój kij. Od ogrodzenia 
dzieliła mnie już niewielka odle- 
głość, uświadomiłem sobie jednak, 


do | 


iasek... 


iż mie stanie mi czasu na to, by 
wydostać się 7% płot i w ten spo- 
sób się ocalić. W przerażeniu rzu- 
ciłem się na ziemię i skułiłem się, 
jak mogłem najbardziej. 


Walka o życie 


Upływały sekundy, długie jak 
wieki, a ja w każdej z nich cze- 
kałem, że oto runie na mnie wiel- 
ka bryła mięsa i rozerwie mnie 
na ćwierci. Krew szumiała mi w 
uszach. W myśli polecałem du- 
cha Bogu. Nagle poczułem jak 
gdyby uderzenie twardej pięści w 
nogę. Okazało się, iż uwagę stru- 
| sia przykuł koniec rozwiązanego 
sznurowadła mego trzewika, Mu- 
siałem zebrać całą siłę woli, żeby 
się nie poruszyć. 

Minuty mijały. Uniosłem zlekka 
jedna rekę, żeby zobaczyć, czy 
struś jest jeszcze przy mnie, czy 
też już odszedł. Dwa ciosy potęż- 
nego dziobu, które spadły na zie- 
mię tuż obok mnie, przygwożdzi- 
ły mnie do miejsca i przyprawiły 
o dreszcze trwogi. Potem znowu 
zapanował spokój. Zdawało mi 
się, że się uduszę. Byłem już za 
bardzo wyczerpany, żeby się po- 
ruszyć | brak mi bylo sił do u- 
cieczki. 

Na szczęście kark chronił mi 
chelm korkowy, a twarz i ręce 
miałem ukryte w dłoniach. w 
chwili, gdym sie modlił, nowy nie- 
spodziany cios w, rękaw sprawił, 
Że zacisnąłem z bólu zęby. Tym 
razem błyszczącć guziki, przyszy- 
te do rekawa mojej kurtki, zwró- 
ciły uwagę rozgniewanego stru- 
sia... 

Nie wiem, ile czasu upłynęło. 
| Nastała jednak chwila, gdy zdręt- 
wiałe mięśnie zmusiły mnie do 
poruszenia rękoma. Odjąłem dło- 
nie od twarzy bardzo ostrożnie, 
usiłując jednym okiem rozejrzeć 
się dokoła siebie. Wielka, opierzo- 
na masa leżała na ziemi, w od- 
łegłości kilku centymetrów ode 
mnie. Widocznie struś czeka na 
najmniejszy znak życia z mojej 
strony, żeby zmusić mnie dzioba- 
niem do powstania, a potem bez 
trudu rozedrzeć żywcem na Es- 
wałki. 

Siedziałem jak 
przez całe godziny. Nagle, 


skamieniały 
gdym 


Ti 


DY wą zi TT E S T aT mi. WALE a) 
Przeczytajcie dzieciom... 


WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA 


Na łące sev 


Na łąkę, za chatą, wybiegłam dziś z rana: 


czy kwiatków przybyło 


już więcej? 


Ach witam cię, witam, stokrótko kochana, 


w tej białej i żółtej suki 


Fiołek wśród trawy i 


ence! 


liści ukryty, 


jak dziecko spogląda nieśmiało: 


— Mnie szukasz, Jagusi 


u? — cichutko zapytał 


i główkę podnosi swą małą. 


Gromadki kluczyków 


rozbiegły się wkoło, 


a każdy złocisty jak słońce; 


kaczeńce nad strugą m 


rugają wesoło — 


jak pięknie jest dzisiaj na łące! 


O, narwę ja, narwę pachnące to kwiecie, 


bo dzisiaj dzień święty, 


niedziela, 


aż Maria z ołtarza zadziwi — się: — Dziecię, 
to tyle na łące jest ziela?! 


MAT SANEKA REY DRE WODAREPYTEWY ZN W. TREE TWE 


znowu odjął dłoń od twarzy, żeby 
zobaczyć co się święci, stwierdzi- 
łem, iż strusia już przy mnie nie 
ma. Pomaleńku prostowałem obo- 
lałe ciało i wpiłem się wzrokiem 
w krzaki, rosnące dokoła. Nie by- 
ło go widać. Czekałem jeszcze 
przez chwilę, a potem opzaowa- 
łem nerwy, zebrałem siły i jed- 
nym skokiem znalazłem sie za 
drutem kolczastym ogrodzenia. 
Okazało się, że skulony na zie- 
mi, spędziłem większą część dnia. 
Zapewniono mnie, że życie ocali- | 
ła mi tylko ta okoliczność, iż stru- 
sie zmieniają się na gnieździe 
podczas wysiadywania jaj. Ta- 
jemniczy instynkt, wzywający 


lsamca do gniazda i nakazujący 


mu zajgć na nim miejsce samicy | 


sprawił, iż struś odszedł ode mnie. | 


Samica, która nie wiedziala o ni- 
czym, nie widziała potrzeby szu- 
kać domniemanego wroga." (wm) 


kosmetyczka ma głos 


Światło słoneczne wywiera o- 
gromny wpływ na organizm czło- 
wieka. Polega on na działaniu pro- 
mieni słonecznych na skórę, a za- 
tem na wszystkie czynności orga- 
nizmu, Światło słoneczne, umiejęt- 
nie stosowane, reguluje przemianę 
materii, jest lekarstwem przy krzy- 
wicy, chorobach zębów, anemii, 
newralgii, neurastenii, przy choro* 
bach kobiecych oraz skórnych. Na- 
wet przy. chorobach ciężkich, nie- 
uleczalnych, słońce łagodzi cierpie- 
nie. Jest ono również znakomi= 
tym środkiem profilaktycznym, 
hartującym nasz organizm przed 
przeróżnymi chorobami, Naświetla- 
nie słońcem daje duże usługi przy 
kuracjach  odtłuszczających, gdyż 
światło słoneczne pobudza spalanie 
się ciał tłuszczowych. 


słonecznych 


Działanie promieni 
życiodajne i 


może być nie tylko 
iecznicze, ale zarazem Szkodliwe. 
Bezkrytyczne leżenie na słońcu 
szkodzi nie tylko naszej skórze, 
ale 1 calemu organizmowi. Przy 
stosowaniu kąpieli słonecznych na- 
leży uwzględnić wrażliwość indy- 
widualną, intensywność słońca o- 
raz czes trwania kąpieli słonecz- 
nych. Zaprawę przeciwko szkodli- 
wemu działaniu słońca uzyskuje- 
my, jeśli się stopniowo opalemy, 
zaczynając już na wiosnę, a skórę 
natłuszczamy tłustym kremem. 

Przy opalaniu musimy  uwzglę= 
dnić gatunek skóry. Jeśli mamy 
Skórę suchą, opalamy się oględnie, 
najlepiej w ruchu, twarz pokrywa= 
my dość grubą warstwą kremu 
Aby uzyskać piękny, jednolity ko- 


Mqacik szachowuj 


Turniej o mistrzostwo Świata 


Ostatnie walki wielkiego turnieju 
pięciu kandydatów - arcy mistrzów nle 
przyniosą już zapewne niespodzianki. 
Na 16 możliwych punktów zdobył 
Botwinnik 12. wyprzedzając dwóch na- 
stępnych o 31/4 punktów. Dotyci:cza: 
sowe wyniki: 1) Botwinnik 12 p. (na 
16 partyj) 2 j 3) Rzeszewski i Smysłow 
po 8t/e p. (na 16 partyj), 3) Keret 
81/, p. (na 17 partyj) i 5) Euwe 31/3 P 
(na 17 partyj). Jeżeli Botwinnik w 
B-tej 4 ostatniej rundzie na 4 partie 
zdobędzie choćby 1 punkt (co najpraw 
dopodobniej nastąpi), to nikt już nie 
jest w stanle odebrać mu palmy pier 
wszeństwa i szampicnatu świata. Pew 
ne również jest ostatnie miejsce, ki 
te zajmie dr Euwe. grający obecnie 
wyjatkowo słabo. fnne miejsca, a więc 
l wicemistrzostwo Świata, 5ą jeszcze 
pod znakiem zapytania. 
Najnowsze wiadomości sprawdziśy 
przypuszczenia. Mistrzostwo świata 
zdobył Bołwinnik, wicemistrzostwo 
Smysłow. bliższe dare w następnym 
numerze. 


ROZWIĄZANIE DWUCHODÓWKI 
M. WRÓBLA. 


1 Hbs —*(tempo) G£ dowolnie (z 
wyj. e7 i g0. 

2. Hr8 mat. Albo ... 

2. dB H mat. Albo 

p 0 3 dowolnie 

14H x f6 mat. Lub . z Ge8 x dł 

2. Hd7 mat. 

pwuchodówka typu „meredith” 
Daję ona 3 krotne uwolnienie białego 
piona, przemieniającego sie w różne 
ligury. 


KONKURS „KĄCIRA” 
Pozycja „rozpalona do białości" i 
humor szachowy, Niektórzy sżachiśm 
lubią grywać o pewne stawki pie- 
nieżne, którę zwyczajem przyjętym w 


grze w karty podwajają, sygnalizując 


„kontra, re, sub f mort.. Otóż zda- 


rzyło się że w pozycji przedstawio- 
na aaron 


nel 
LJ 


? 


JŻ ŻE 


Białe: Kgl, FHbI, W: fl, h4, Gcs, P: 
D4, ch, f2, gł h2 (10). 


Czarne: Kyó. Hed, W: a3, c2, P: 87, 
b? e5, £6, ET (8). 
zagrały cząrne 1) ... Wc? . ct, dając 


[soni ra Białe przyjęły tę groźbę, ad- 
powiadając: 2) Go} — el i dały re! 
Na to czarne: 2) ... Wel x ei | supi 
Ru największemu  zdatwieniu CZAT" 
KŁ bizte nietylko prayimula E 


ropie „sub“, lecz grają: 8) 
hę +. zapowiadając „mòrt!“ Vert] 
czarne nie przyjęły już tej groźby. 
Dlaczego? 


Za najlepszą odpowiedź na to pyta- 
nie redakcja „Kącika przeznacza 
Specjalnie dla Huniarów nagrodę do 
wyboru prrenumeraie póroczna mie- 
,sięcznika .Szachy* lub ekwiwoleńt 
pieniężny. Sz. Ach. 


: 


piele słoneczne: 


lor skóry, używamy kremu ma olej- 
ku orzechowym lub migdałowym (o 
który dzisiaj jest trudno). Zastą- 
Pić go możemy masłem kakaowym 
lub świeżą śmietanką. Nie używać 
oliwy, gdyż skóra grubieje t ni- 
szczy się. Skóre tłustą opalamy 
bez użycia kremu, gdyż skóra sa- 
ma wydziela wystarczającą ilość 
tłuszczu. Skóry tłuste, 
kiem, wzgóram!, łojotokiem, pry- 
szczami, czyrakami możne uleczyć 
przez działanie słońcem. Gruśźlicą 


pież również leczymy słońcem. 


żliwości. Rudowłost, blondyni. al- 
binosi są bardziej wrażliwi, niż 
bruneci. Pierwszy dzień opalenia 
nie powinien jednak trwać dłużej 
jak 5—7 minut i stopniowo codzień 
nie zwiększać się aż do godziny. 


z trądzi- | 


skóry, pryszczycę, egzemę oraz tu- | 
Czas trwania kąpieli stenecznej | 
zależny jest od indywidualnej wra- | 


c 


Świat się śmieje... 


ZABAWA 


„PRZYJEMNA“ 


Najzdrowiej t najładniej opelamy | f 
się w ruchu. Kąpiel słoneczmą ao- | A 
brze jest zakończyć zimnym prysz-| J 
nicem (250) lub kąpielą rzeczną lub | 
w morzu, celem przywrócenia ue | 
czucia świeżości i rzeźkości. 


Jeśli przy nieostrożnym opat- 
niu się nastąpiło oparzenie skóry, 
należy qparzone miejsca przemyć 
zsiadłym mlekiem i położyć na nie | 


— tżego on tak Krzyczy? 
— Bo nie chce się ze mną Ba- 


wié w piasku! „Regands* 


kompresy z tegoż mleka. Jeżli 

skóra jest sucha, robiray okład z FANTAZJA 
oliwy, zmieszanej 2 woda wa- 

pienną. 


Osoby cierpiące na gruźlicę płuc, | 
na nadczynność gruczołu tarczyco- 
wego, przy nadpobudliwości układu 
nerwowego, przy wysokim ciśnie- 
niu krwi oraz kobiety w okresie 
przejściowym powinny unikać na- 
świetlania słonecznego. 

Przed wyjazdem na urlop i 


przed stosowaniem kąpieli słonecz- 
nych najlepiej udać się do Iekurza 


dla zbadania stanu zdrowiu oraz | 
do kosmetyki celem gruntownego i 
oczyszczenia skóry. W czasie ur-| 


lopu starajmy się unikać magu- | 
iageu a skórę opalać, gdy jest, 
malezycje oczyszczoną, Staszjąu się | 
do podanych wakazówek ze spoko. | ARE 
jem | zautaniem możemy się oddać 
zbawiennemu działaniu promieni 
ałonecznych, wrócimy zdrowe, pro- 
mienne, pełne energii i sił do żys | 
cla, z cerą świeżą, zdrową piękną, 
1 złocisto-brazową. 


Krustunu Szruiskowa 


(„Dikobrąz ') 


Tv 


Pracownia 


Badanie inteligencji 


podany jakiś wzór 2 wyciętem kawalkiem, 


ogólnej, przy pomocy zadań pisemnych 
tzw. testu Ravena. Badający podaje właśnie instrukcję do testu: 
na każdej stronicy książeczki, którą macie przed sobą, będzie 


jak to widzicie na 


przykładzie, a wy macie wśród kawałków, uwidocznionych pod wzo 


rem znaleść fen, który właśnie z 


tego miejsca został wycięty. Nie 


każdy wzór będzie tak łatwy, jak ten przykładowy, będą coraz 
trudniejsze. Trzeba będzie za każdym razem przeprowadzić anali- 


zę wzoru, wynaleźć rządzącą tam prawidłowość..." 


itd. 


Segregator, wyrzucający w regularnych odstępach czasu (co + 
sek.) metalowe krążki z numerami. Obok stoi skrzynka z numerami 


4 otworami na każdym z 


nich. Badany osobnik musi wysuwający 


się z aparatu krążek uchwycić, szybko odnaleźć ten sam numer na 
skrzynce i rzucić krążek w otwór na tym właśnie numerze. Nie 
wolno wziać następnego numeru (krażka), dopóki poprzedni nie żo- 


stanie wrzucony w odpowiedni stwór. 


Gdy nie uchwyci się na 


czas wysuwającego się krążka, spadnie on do skrzynki, skąd go 
już brać nie wolno. Jest to więc praca przy narzuconym tempie, 
przy którym nie każdy potrafi dobrze pracować. Rezultat pracy, 
jak też i sposób zachowania się przy niej może wiele powiedzieć 
o takich właściwościach, jak spostrzegawczość, elastyczność tempa 


pracy, nerwowość, zręczność itp. 


Fa TE E 


Poradnik fotoamatora 


w poprzędnim „Poradniku” 
wspomnieliśmy, że biony panchro- 
matyczne najlepiej wywoływać w 
zupełnej ciemności i w związku z 
tym radziliśmy początkującym od- 
dawać swoje filmy do fotolaborato- 
rium. Tym jednak fotoamatorom, 
którzy chcieliby spróbować wlas- 
nych sił, podajemy kilka wskazó- 
wek, wprowadzających, w niezbyt 
trudne zresztą, tajniki wywoływa- 
nia. 


A więc przede wszystkim miej- 
ace. Przy obecnym „zagęszczeniu“ 
mieszkań, niewiele chyba osób mo- 
łe sobie pozwolić na specjalną u- 
bikację, przeznaczoną na  ciemnię. 
Wystarczy nam jednak łazienka, 
czy nawet zwyczajny pokój, o 
ezczelnie zaciemnionych oknach, 
przy czym lepiej zabierać się do 
pracy dopiero wieczorem. W na- 
szej prowizorycznej ciemni przyda 
się bardzo stół, no i oczywiście 
specjalna „ciemnicowa' żarówka, 
o ile uda się ją kupić. 


Pozostał jeszcze jeden problem: 
w czym będziemy wywoływać? — 
Doskonale usługi oddaje przyrząd. 
zwany popularnie „koreksem'. Jest 
to puszka z nakrywką, nie prze- 
puszczajjącą do wnętrza światła. za- 
opatrzona w bęben ze ś.imacznicą. 
na który nawijamy film. Niektóre 
koreksy nie posiadają ś'imaka 
wówczas używać musimy specjal- 
nej tasmy  celu!loidowej. Koreks 
posiada otwory da wiewania i wy- 
lewania płynów i, co ważniejsze, 
można w nim wywoływać przy 
świetle dziennym, a jedynie samo 
założenie filmu do wnętrza odby- 
wać się musi w ciemnościach. (Mo- 
żna to zrobić np. w szafie). Ist- 
nieją zresztą koreksy automatycz- 
he, przy użyciu których ciemnia 
w ogóle nie jest potrzebna. Nieste- 
ty jednak, koreksy 
w handlu do rzadkości, a kupione 
Rawet okazyjnie są bardzo drogie. 
Wobec tego nie pozostaje nam nie 
Innego, jak wywoływać swoje fil- 
my w misce czy szklance. W tym 
wypadku potrzebujemy aż trzech 
naczyń: na wywoływacz, wodę i 


utrwalacz 


należą obecniej 


Wszystkie zdjęcia H. Makarewiczowa. 


Riedy mamy już ciemnię i przy- 
gotowane naczynia, musimy sporzą- 
dzić jeszcze wywoływacz. W ostat- 
nim poradniku ufmieściiśmy prze- 
pis na wywoływacz zwyczajny i 
drobnoziarnisty. Teraz dodamy tyl- 
ko, że składniki rależy rozpuszczać 
w podanej kolejności, przy czym 


Psychotechniczna wykazuje wady i zalety 


Nadajesz Się na k 


a 

Koleje polskie dążąc do jak naj 
większego usprawnienia swej nie- 
zmiernie ważnej w gospodarce 
państwa działalności, baczną u- 
wagę zwracają nietylko na stan 
techniczny i udoskonalanie tabo- 
rów, ale i na czynnik niemniej 
ważny — człowieka. Od niego prze 
cież — bezimiennego pracownika 
w kolejarskiej czapce — zależy w 
niemałym stopniu sprawne funk- 
cjonowanie skomplikowanego a- 
paratu kolejowego, bezpieczeń - 
stwo podróżnych, wyładunek i za- 
ładunek towarowy i cały szereg 
innych czynności. ? 

W Gliwicach ma swą siedzibę 
Pracownia Psychotechniczna P. 
K. P., której zadaniem jest bada- 
nie psychofizycznej przydatności 
zawodowej pracowników kolejo- 
wych — na razie tylko pracow- 
ników ruchu. . 

Pracownia obsługuje wszystkie 
dyrekcje kolejowe w Polsce. Ww 
samej pracowni ' odbywają się ba- 
dania pracowników tylko z okregu 
dyrekcji katowickiej, natomiast 
pozostałe dyrekcje obsługuje Wa- 
gon do Badań Psychotechnicz- 
nych. 42 

Badania odbywają się przy po- 
macy metod i środków, opracowa 
nych przez nowoczesną psycholo- 
gię eksperymentalną, a stosowa- 
nych powszechnie przez psycho- 
technikę. Są nimi: obserwacja za- 
chowania się, wywiady, kwestio- 
nariusze, a głównie tzw, testy. To 
wszystko ma dostarczyć danych o 
skłonnościach, zamiłowaniach, cha 
rakterze, temperamencie, inteli- 
gencji i zdolnościach specjalnych, 
wzgl. ma ujawnić takie cechy 
struktury psychofizycznej czło- 
wieka, które utrudniają sprawo- 
wanie danej funkcji lub składają 
sie na skłonność do powodowa- 
nia nieszczęśliwych wypadków. 

Na szczególną uwagę zastugują 
wymienione testy. Są to dowcip- 
nie nieraz i pomysłowo skonstruo- 
wane zadania tego rodzaju, że 
przy ich rozwiązywaniu ujawnia 
się interesująca nas właściwość 
psychofizyczna badanego osobni: 
ka. Testy mogą być bądź pisane i 
pisemnie rożwiązuwane, bądź do 
ich rozwiązywania potrzebne sa 
pewne czynności wykonywane na 
rozmaitych przyrządach, które 
jednocześnie rejestrują jakość i 
ilość, wzgl. czas wykonywane; 
czynności. 


Na zamieszczonych zdjęciach 
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Na zdjęciu lewym widzimy badanie na tzw. „Aparacie sześciotorowym'* konstrukcji inż. Wojcie- 
chowskiego, nazwanym tak od sześciu torów, które biegną po stole równolegle do czoła badanego. 
Po tych torach przesuwają się wagoniki w obu kierunkach i na każdym torze z inną szybkością. W 
poprzek każdego toru umieszczona jest zapora, którą można otwierać przy pomocy dźwigni, znaj- 
dującej się tuż przy badanym. Poddany egzaminowi musi uważać, aby żaden wagonik nie wjechał na 
zamkniętą zaporę, musi ją zawsze na czas otworzyć i przytrzymać, dopóki wagonik jej nie minie. 
Każde najechanie sygnalizuje dzwonek i lampka, prócz tego rejestrują to liczniki elektromagne- 
tuczne. Tutaj wlaśnie poznaje się przytomność umysłu, zimną krew badanego. Różna szybkość wago- 
mików, ich ilość i różne kierunki stwarzają dla ludzi nerwowych wrażenie chaosu, którzy jak to się 


mówi, „tracą głowę”. 


Tremometr — zdjęcie prawe — (od tremo — drżę), służy do badania pewności ruchów ręki. Ba- 
dany ma wodzić metalowym sztyftem w otworach wyciętych w metalowej płycie tak, aby nie do- 
tknąć brzegu. Każde dotknięcie sygnalizowane jest lampką, a prócz tego rejestrowane przez licznik. 


Przedstawione testy, wzgl. apa- 
raty nie stanowią wszystkiego, co 
stosuje się w czasie badań. Wiel- 
ką zaletą badań testowych jest 
fakt, że wyprowadzona z nich oce 
na jest ściśle obiektywna, a su- 
biektywizm oceniającego ti przy- 
padkowość doprowadzone są do 
minimum. 

Nie trzeba nikogo przekonywać, 
jakie znaczenie mają tego rodza- 
ju badania na P. K. P., gdzie od 
wartości pracownika zależy życie 
i mienie wielu ludzi i gdzie czd- 
sem male przeoczenie może spo- 
wodować bardzo dotkliwe w skut 
kach następstwa. Przed wojną w 
okresie stosowania badań psycho- 
technicznych na P. K. P. ilość wy 
padków zmniejszyła się znacznie. 
Poza doborem zawodowym psycho- 


przedstawione są przykłady ta- | technika obejmuje inne dziedziny. 
kich badań testowych. Wszędzie tam, gdzie występuje 
| ET PADWIE KZAA 


następny składnik wsypujemy do- 
piero wówczas, gdy poprzedni roz- 
puścił stę już całkowicie. Czas wy- 
woływania jest zależny od składu 
i rozżcieńczenia wywoływacza, a 
także od jego temperatury. Naj- 
korzystniejsza jest temperatura od 
18—20 stopni, przy niższej — na- 


Foto K. Sexo 


uStury cmentarz“, Leica-Summitar, kwiecień, godz, 16, 1—6,3 1/100 sek, 


róbujmy wywoływać sami 


leży czas wywoływania przedłużyć, 
przy wyższej — skrócić. 

Film, który będziemy  wywoły- 
wać, jest oczywiście cpakowany. 
Filmy do aparatów  małoobrazko- 
wych znajdują się w specjalnych 
kasetach (ostrożnie wyjmować, by 
nie porysować emiulsji!), inne na- 
tomiast nawinięte są przeważnie 
na szpulce i zabezpieczone przed 
zaświetleniem czarnym papierem. 
Film jest jednym końcem ` przy- 
klejony do papieru, należy więc 
delikatnie go oderwać, pamiętając, 
że emulsja jest bardzo wrażliwą na 


odciski palców, zwłaszcza spoco- 
nych. Przypominamy, że filmy 
zwijane są zawsze emulsją do we- 
wnątrz, < 


Film wywołujemy najczęściej w 
ten sposób, że ujmujemy  szczyp- 
czykami za oba końce, tak aby śro- 
dek swobodnie zwisał ku dołowi 
(ma wówczas kształt litery „U'), 
zanurzamy w naczyniu z wywoły- 
waczem, a następnie przez ciągłe 
poruszanie obu końców filmu w 
górę i w dół, przyczyniamy się do 
jednolitego działania wywoływacza 
na całą powierzchnię. Czynność ta 
przebiega znacznie wygodniej, gdy 
mamy specjalny szklany wałek (za- 
nurzony w wywoływaczu), pod któ 
rym przeciągamy fiim, emulsją na 
dół. Podany sposób nie nastręcza 
trudności przy filmach krótszych, 
nie polecamy go natomiast dla dłu- 
gich filmów małoobrazkowych, 

Gdy chcemy skontrolować prze- 
bieg wywoływania, możemy zrobić 
to jedynie przy specjalnym świe- 
tle, Do filmów  panchromatycz- 
nych, jakie obecnie są prawie wy- 
łącznie w użyciu, nadaje się tyłko 
ciemno-zielona żarówka, przy któ- 
rej zresztą i tak prawie nie nie 
widać. Filmy ortochromatyczne do- 
puszczają użycie żarówki rubino- 
wej, nieco jaśniejszej. Zorientowa- 
nie się, na podstawie wyglądu ne- 
gatywu, kiedy należy wywoływa- 
nie przerwać, nie jest rzeczą łatwą, 
zwłaszcza przy błonie z pod:ewem. 
Początkującym. najwięcej pomoże 
tu zegarek, toteż zalecamy raczej 
wzwoływanie automatyczne — na 
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problem „człowiek - praca" — ma 
ona wiele do powiedzenia. Przez 
racjonalizację warunków pracy i 
przez walkę ze zmęczeniem stara 
się ująć marnowaną tak często e- 
nergię człowieka w regularne ko- 
ryta, skąd wykorzystana byłaby 


na pożytek ludzkości, ale tak, aby 
jednocześnie dobrze z łym byo 
jednostce pracującej i aby zasypa 
na została przepaść, jaka dziel 
zarobkowanie na życie od życia 
samego, oraz zabawę od pracy. 
Mgr. Kazimierz Niemiec 


Jakże promienny uśmiech kobiecy unosi się nad głową boha- 
tera... (Scena z filmu radzieckiego „Aleksander Newski“) 


Najbliższe premiery 


Na nąsze ekrany wchodzi w najbliższym czasie szereg filmów 
o dużym ciężarze gatunkowym. Do nich w pierwszym rzędzie 
należy film produkcji polsko-radzieckiej p. t, „Polska“. Film 
ten, pominąwszy jego walory wychowawcze, dysponuje świetną 
techniką zdjęć i barwnym scenariuszem reportażowym. Składa 
się on z trzech części. Pierwsza, to obrazowy opis Polski, druga 
przedstawia walkę Polski Podziemnej z Niemcami, a w trzeciej 
widzimy prace nad odbudową naszego Państwa po wojnie. 
Trzeba podkreślić tu nie tylko dużą wartość dokumentarną tego 
obrazu, ale i jego wartość artystyczną. A o tę stronę film re- 
portażowy musi przecież dbać specjalnie. 

Podnieść również należy przy tej okazji, że Centralny Zarząd 
Kin, pragnąc udostępnić ten film jak najszerszym masom pu- 


bliczności, zastosuje system daleko idących zniżek przy naby- 


waniu biletów. 


Obraz ten wyprodukowało wspólnie P. P. „Film Polski" oraz 
Moskiewskie Studio „Filmów Dokumentarnych". 

Zapowiadamy. równocześnie wartościowy film produkcji ra- 
dzieckiej, p. t. „Aleksander Newski“. Jeżeli idzie o wartość tego 
obrazu histarycznego, to wystarczy podać, że jego reżyserem 
był niedawnb zmarły świetny twórca kinowy Sergiusz Eisen- 
stein, a rolę tytułową odtwarza jeden z najlepszych artystów 
radzieckich: Mikołaj Czerkasow. Po premierze omówimy war- 


tość tego filmu dokładniej. 


W najbliższym czasie wyświetlać będziemy również mocny 


i sensacyjny film produkcji amerykańskiej p. t. 


„Casahlanca'« 


Należy spodziewać się wielu emocji, sądząc według nazwiska 
reżysera, którym jest Michael Curtis, i głównych wykonawców: 
Są to: Humphrey Bogart, Ingrid Bergman i Conrad Veidt, 


„Czarodziejskie ziarmo 


Na ekrany naszych kinoteatrów weszła już od kilku dni ra- ' 
dziecka bajka filmowa: „Czarodziejskie ziarno“. Jest to alcgo” 


ryczny obraz, 


przedstawiający walkę postępu, 


usymbolizowa” 


nego w postaciach Majstra (żywioł pracy) i Mędrca (wiedza) — 
ze światem zacofania i ciemnoty, mroczącym się w podziemiach, 
rządzonych przez strasznego czarownika Kara Mora. Film ten 
o dużych walorach społeczno-wychowawczych, obfituje w wiele 
bardzo interesujących filmowo scen (jak np. sceny z wiatrem) 


i ma dużo zalet technicznych. 


Słabą stroną filmu jest zbytnie 


przerysowanie ponurej groteski w pałacu Kara Mora, co zwła- 
szcza na najmłodszej klienteli kinowej może wywoływać zbyt 


mocne wrażenie. A tego należy unikać. 


ALLAN 


